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WIADOMOŚĆ 
O POTWORACH, KARŁACH I OLBRZYMACH, 
(Przez 4. N. — z Roz. war.) 


Z iakiémże podziwieniem, człowiek my- 
ślący zastanawia się nad rozlicznemi ca- 
fey kuli ziemskiey odmianami rodzaiu 
ludzkiego! Jakże uderzaiącą iest tak nie- 
zmiernie wiełka różnica, pomiędzy miesz- 
kańcami Senegalu, Nigrycyi, Nubii, a Po- 
lakiem, Francuzem lub Czerkasem? Po- 
między Grenlandczykami, Eapończyka- 
mi, a Persem, Turkiem lub Arabem? 
Jakież mnóstwo kolorów ciała ludzkiego, 
pomiędzy bardzo białym a nayczarniey- 
szym środkuie? Jakże wiele szczegól- 
nych postrzeżeń liczemy co do wzrostu, 
kształtu, piękności, zdrowia, siły, zdol- 
ności władz umysłowych i obyczajów ; 
a zawsze w iednym i tymże samym ga- 
tunku stworzenia. Badania rozumu ludz- 
kiego w zgłębiania taiemnic przyrodze- 
nia, iakże się daleko posunęty; kiedy 
wszystkie niemal ziawiska dzisiay wy- 
Wómaczyć potrafimy ; kiedy znamy przy- 
Czyny tak wielu fenomenów , które za- 
ledwie ieden wiek nazad temu, iako nie- 

Ocieczone osobliwości uważanemi byty. 
XV obecnym stanie rzeczy , Zastanawia- 
lącsię tylko nad działaniem różnćy tem- 
Peratury, w różnych punktach ziemi, 
Z łatwością zaspokoiemy ciekawość, od- 

ryciem powodów zrządzaiących liezne 
odmiany, między ludźmi dostrzegane. *) 

leż iak wiele ieszcze człowiekowi po- 
say, BĘT_ 1 


W Wićmy o tem, że temperatura znizona smnieyssa 
ciał obiętość: z tega łatwo wyprowadzić wnio- 
sek, iż w miarę niższości stopnia temperatury, 
ludzie w różnych okolicach kuli ziemskiey, co raz 


zostaje do wynalezienia? Ileżto rozwią- 
zań iest wspartych na samych domysłach, 
na dowodach złożonych z wielu brzmią- 
cych peryiodów, które można tylko 
przeczytać, ale nie poiąć atćm bardzićy 
powtórzyć. — Któż poznał np. istotne 
przyczyny, dla czego we wszystkich stre- 
fach gorących, mogą się rodzić ludzie 
zwani na wyspie Ceylan, Bedas, na Ja- 
wie, Chakrelas, albo Kakrelas, w Ame- 
ryce Albinosami, w innych zaś mieyscach 
Dondos, albo wreszcie Murzynami bia- 
femi? maiący barwę ciała podobną do 
papićru lub muślinu, nie wpadaiącą 
w naymnieyszą różowość, włosy biało- 
ści śniegu; a pochodzący z Ameryki wi. 
dzą tylko w nocy, we dnie zaś bardzo 
mało; oczy ich są czerwone i twarze 
włosami porosłe. Buffon uważa ludzi te- 
go gatunku iako zostaiących w stanie 
choroby, ale przecież zupełnie zdrowego 
Albinosa, przed kilku laty widzieliśmy 
w Warszawie? Któż wić z niezawodną 
pewnością, zkąd pochodzi, że tego ga- 
tunku mężczyzni potomstwa mieć nie 
mogą? a kobiety w połączeniu z Negra- 
m 
niższego wzrostu być mussa. — Wiadomo także, 
że wysoka temperatura rownie iak inne ciała, 
tah i ludzką skórę wysusza; a przeto zmienia 
fóy kolor biały, w stosunku podwyższania się na 
oliwkowy; miedziany , brunatny i czarny. Po- 
nieważ zaś wszystkie żwierzęta i rośliny, do 
utrzymania się przy życiu, potrzebują stopnia 
ciepła lub zimna właściwego sobie; temperatu- 
ra satćm stanowi w rożnych stanowiskach, rożne 
dla mieszkańców pokarmy, ktore tak silnie na 
kształt, piękność, siłę, zdrowie i ohyczaie ludzi 
wpływaia, Wreszcie, co się Lyczy samćyże tema 
peratury, tćy stopień scczególnicy zawisł: od 
szćrokości jeogralicznćy , od zamieszkania gor 
lub dolin przes ludzi, od gatunku wialrów j tym 
podobnych przyczyn , litórych wykład zupelny, 
do fizyki należy, 
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mi, rodzą wprawdzie dzieci, lecz koloru 
pstrokatego ? to iest: ciato ich , plamy 
wielkie czarne i białe okrywaią. — Wia- 
domo, że Schreber wspomina w dziele 
przez siebie wydanćm *) o Murzynach 
żółtych i różowych z takiemiż samemi 
włosami; dla czegoż tego koloru zda- 
rzaią się ludzie, urodzeni z rodziców zu- 
pełnie czarnych. WVWreszcie dla czegoż 
się trafia, iż niekiedy Negrzy, stopniowo 
bieleią: i znayczarnieyszych, do barwy 
Kurcpeyczyków przechodzą? dla czego 
z ludzi zupełnie zdrowych i przyzwoitego 
wzrostu , rodzą się potwory, karły i ol- 
brzymy? Zaiste! trudną iest rzeczą od- 
powiedzieć na te zapytania; a chociaż 
w tym przedmiocie pisarze różni, różne 
poczynili zdania i wnioski; lecz któż za 
ich prawdziwość zaręczy? Ale téż jeni- 
jusz ludzki nie doszedł ieszcee granicy, 
którćy mu przeyść nie będzie wolno! 
aprzeto zostawuiąc biegłym fizyologom 
i czasowi, zgłębianie istotnych przy- 
czyn, zamierzamy tylko ciekawe wysz- 
czególnić przykłady potworów , Kastów 
i olbrzymów , troskliwie przez Buffona 
iinnych pisarzy zebrane, które dla swo- 
ićy osobliwości zasługuią na uwagę. 
Zaczynaiąc od potworów; można 
wszystkie w rodzaiu ludzkim rodzące się, 
w trzech klassach uporządkować. i 
Jakoż względnie ludzi przyzwoicie 
zbudowanych, w piérwszym oddziale 
umieścimy, maiące więcey członków, 
iak potrzeba: w drugim ulegaiące brako- 


«wi niektórych; w ostatnim zaś potwory,. 


których części całość sktadaiące , są nie- 
właściwie, albo raczey fałszywie ufo- 
żone. Z pośród wielkićy ilości tych stwo- 
rzeń, w różnych czasach przęz różne 
pisma ogłaszanych, kilka tylko znakomi- 
tych przykładów wyliczymy. 

Zdaie się, iż bardzo uderzaiącym 
przykładem będą w klassie pićrwszćy, 
dwie osoby w iednę połączone razem. 
Dnia 26. Października 1701 roku w VVę- 
grzech, urodziły się bliźnięta siostry, 


*) Histoire naturelle des Quadruptdes par M. Schreber 
Tom. I. pag. I4 et 15. 
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zrośnięte lędź wiami do siebie ; którew tak 
opłakanym stanie zfslat przeżygy. Gdy 
siódmy rok zaczynały, były zawiezione 
do Hollandyi, Anglii, Francyi , VWłoch, 
Rossyi, i tamże za opfatą pokazywane. 
Nad temi nieszczęśliwemi sieretami 'uli- 
tował się pewny szanowny kapłan, któ- 
ry gdy lat dziewięć liczyty, naby? ie, 
i umieścił w klasztorze Peiersburgskim, 
gdzie zostawały do śmierci, przypadłćy 
dnia 23. Lutego 1723 roku. Jan Tortos 
Doktor medycyny, przesłał roku 1757. 
Towarzystwu Królewskiemu w Londy- 
nie, liistoryią życia tego potworu, którą 
wynalazł w rękopismach swego oycży- 
ma, Karola PRaygera, zwyczaynegu le- 
karza klasztoru rzeczonego. i 

Starsza ztych bliźniąt zwała się He- 
lena, młodsza nieco, Judyta *). Pićrw- 
sza z pomienionych była wysoka i bardzo 
Ksztaitna, druga niska i cokolwiek po- 
chyłona. — Dwie te siostry mogły się 
widżićć odwracaiąc głowy ku sobie. 
WY naywiększey żyły zgodzie, albowiem 
czule bardzo się kochały. Judyta lat sześć | 
licząc, chorowała na boleści w lewym 
boku; a chociaż nastepnie przyszła do 
zdrowia, przecież ślady tćy słabości po- 
zostały do zgonu: amawet wićy skutku 
umysł miafa przytępiony i słaby, Prze- 
ciwnie Helena była piękna, wesoła, po- 
iętna ipełna dowcipu. Razem ospę'iodrę' 
odbyły; inne zaś stabości, dla każdey 
przypadały oddzielnie, Judyta była skłonną 
do kaszlu, i właśnie wtenczas dręczyła 
ią febra, gdy Helena była 'przy naylep= 
szem zdrowiu. 

W dwudziestym drugim roku ich ży- 
cia, Judytę porwała febra, i wrrawiła 
w letarg, w któryni na wieki została, — 
Nieszczęśliwa Helena, przy nayczerstwiey* 
szych siłach ciała, w poranku życia mu- 
siała zgasnąć, aby zawsze towarzyszy 
nawet i do gróbu wstępuiącey siostrze: 
Na kilka minut' przed „zgonem Judyty: 


*) Judyta istotnie trzema godzinami młodszą bj" 
od Heleny , co łatwo päiĝć można, rważywszj! 
w iaki sposób te siostry zrośnięte były. tudzić 
okoliczności, towarzyszące trudnemu rodzeniu 
potworów, 


wpadła w konwulsyie, aprawie obie ra- 
zem wyzionęły ducha. 

Rzadsze są nierównie potwory, dia 
braku członków należące do oddziału 
drugiego; ale itu iesteśmy wstanie wy- 
naleść prawdziwe przykłady: w r. 1766 
we Francyi, urodziło się dziecko pfci 
żeńskiey, które zaledwie godzin kilka 
przeżyło : lecz iego popiersie, doskonale 
przez Pannę Biheron z wosku wyrobione, 
dostało się Panu Dubourg, biegłemu na- 
turaliście i lekarzowi. — Ta dziewczyn- 
ka miafa iedno tylko oko w równey od- 
ległości od uszu, będące w mieyscu, 
gdzie się nos zwyczaynie rozpoczyna; 
atam, gdzie oczy bydź powinny, znay- 
dowały się brwi geste iszerokie. Nosa 
całego ićy brakowało, a w iego rnieyscu 
równie gładkie ciało , iak na policzkach 
byfo, iednakże szła kresa aż do ust, ma- 
dy ślad tegoż stanowiąca: na czole zaś 
wielki znaydowa? się wyrost mięsisty. 
Gdybyśmy ludzi urodzonych z brakiem 
członków , lecz mnićy potrzebnych do 
utrzymania życia, chcieli uważać zapo- 
twory tóyże klassy: tedy możnaby wnios- 
kować, iż wszystkie niemał osoby, są 
z przykładami gatunku tego obeznane, 
VV samćy nawet VVarszawie można by- 
ło widzićć przed czterdziestą laty męż- 
czyznę, a przed pietnastą kobietę, nie- 
maiących obu rąk z urodzenia, — Prze- 
cież tym nieszczęśliwym, w części przy- 
rodzenie samo, a w części usilna praca, 
tak ciężką krzywdę wynagrodziły. Jakoż 
pićrwszy z wymienionych, dosyć dobrze 
na 'gęśli wygrywał, pióra temperował 
i pisaf; druga zaś różne umiała z papie- 
Tu przedmioty zgrabnie wystrzygać, igty 
zręcznie nawlekała, a wiele robót w ła- 
Ściwych płci swoićy, nogami wykony- 
wać złatwością mogła. 

VVreszcie potworów oddziału trze- 
cłego naymnićy są liczne przykłady, al- 
bowiem fafszywe w ludziach uporząd- 

owanie wnętrzności, w samych trupach 
napotykać można: które tylko przypad: 
iem bywaią rozbierane. Pan Mery, ro- 
ku 1688, w szpitalu Królewskim Inwali- 
dów weFrancyi, odbywaiąc sekcyią na 
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trupie żofnierza 72 lat maiącego ; znalazł 
wszystkie części w iego piersiach i brzu- 
chu przewrotnie ułożone ; to iest: zay- 
muiące w porządku zwyczaynym przy- 
rodzenia stronę lewą, na prawćy się 
znaydowały i nawzaiem. Aby zaś nie- 
tylko od znaiących anatomiią, ale od 
wszystkich bydź zrozumianym , ograni- 
czę się na wyszczególnieniu, że serce 
w tym żołnierzu prawą stronę zaymo- 
wało, a wątroba leżała na lewey stronie 
żołądka it. p: WWinslów , cytuie dwa in- 
ne przykłady podobnćy odmiany w ukfa- 
dzie wnętrzności; pierwszy dostrzeżony 
r. 1650 iogłoszony przez Riolan *): dru- 
gi r. 1657 na trupie Audrun, Kommis- 
sarza VWoiennego Gwardyi Paryzkićy. 

Bydź może, że dosyć wielka znay- 
duie się ilość tego gatunku ludzi; bydź 
nawet może, że głębsze uwagi i ciągłe 
doświadczenia, podadzą sposób przeko- 
nywania się z powierzchownych znaków, 
o skfadzie części ulegaiącym przetworze- 
niu. Jakoż następuiące zapytanie, dla cze- 
go niektóre osoby pomimo napomnień 
ikar odbieranych w dzieciństwie, pomi- 
mo wystrzegania się późniey mocą wła- 
snego rozsądku; przecież wolą we wszyst- 
kich czynnościach ręki lub nogi 'lewey 
anie prawóy używać? czyliż mówię to 
zapytanie, ww odpowiedzi nie dozwoli nam 
wyprówadzić wniosku pożądanego? czy- 
liż nie zdaiesię rzeczą podobną do praw- 
dy. że tacy ludzie, maią niektóre z wnęurz- 
ności w odmiennym szyku ufożone ? 
VYszakże niezawodną iest rzeczą, że 
większa massa pfuc w ludziach, według 
porządku przyrodzonego stworzonych, 
znayduie się po stronie prawćy, dla tego 
tóż po tćy stronie, większa się mieści 
sida, tóra iest powodem istotnym prze- 
kładania w użyciu, ręki i nogi prawey 
nad lewa. 

Naylicznieysze dostrżeżenia przeko- 
nafy, żeistotnie w rodzaju czfowieczym, 
trafiaią się ludzie bardzo niskiego wzro- 
stu, zwani karfami, i bardzo wysokiey 


uni 


*) Disquisitio de transpositione partium natnvalium et 
witalium in corpore humano. 
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budowy ciafa, których znamy pod imie- 
niem wielkoludów , albo ołbrzymów. 
Pomiędzy dwoma gatunkami tych nad- 
naturalnych ludzi, średnie mieysce co 
do wzrostu trzyma zwyczayny człowiek; 
któremu umiarkowaną wysokość 5 stóp 
przyznawszy, wypadnie 3 lub mnićy stóp 
ieszcze dla karfów , a dla olbrzymówwy 
i więcey wyznaczyć. + 

Stósowuie do zamiaru na samych 
ograniczaiąc się przykładach, następuią- 
ce co do karfów przytaczamy. 

Króla Stanisfawa Poniatowskiego ka- 
rzeł , nazwiskiem Bébé, miał wysokości 
85 caliparyzkich, postać kształtną i pięk- 
ną, która od pietnastego roku życia szpet- 
nieć poczęła. Nie wiele posiadał roz- 
sądku , umarł roku 1764 w Paryżu, ży- 
iąc lat 23. 

Inny karzeł Polak, widziany r. 1760 
w Paryżu, po dwudziestu dwóch latach 
upłynionego życia, był tylko wysokim 
28 cali paryzkich. Posiadał wielką zręcz- 
ność, dowcip znakomity, iumiad grun- 
townie kilka ięzyków. Miał brata, któ- 
rego wysokość nie przechodziła 34 cali 
paryzkich. 

Innego w Bristol, w pietnastym ro- 
ku wzrost nie wynosił 31 cali angiel- 
skich, a pomimo tak mdodego wieku, 
był przyciśniony wszystkiemi dolegliwo- 
ściami starości, i wysechł do tego stop- 
nia, że ciężar iego wynosił tylko 13 fun- 
tów, gdy tymczasem w 5 roku życia 19ich 
ważył. 

. W różnych pisarzach znayduiemy 
przykłady karłów, którzy mieli wysoko- 
ści, po 30 cali, po 21 , pe 18, a nawet 
oiednym , którego wzrost 16 tylko cali 
wynosił, — arszawa równie jak 
wszystkie stolice, widziała tych nieszczę- 
śliwych mnóstwo, z których ostatnią by- 
ła przed rokiem, Izraelitka, urodzona 
w VWoiewództwie Lubelskićm, maiąca 
przeszło łokieć wysokości. 

Od naydawnieyszych czasów, opi- 
niia, albo raczey przesądy, wkorzeniły 
wiarę w bytność r% dów, z karłów się 
składaiących. Homer, Hezyold i Arysto- 
teles, czynią o nich wzmiankę. A. X. Ba- 
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nier napisa? w téy mierze uczoną roz- 
prawę, w któréy dowodzi: że prawdzi- 
wie karty na górach Etyiopii naród two- 
rzyły, od Historyków iJeografów zwa- 
ny Fenicyianami; gdzie razem utrzymu- 
ie, że ci mali ludzie, nie wiele od La- 
pończyków byli niższemi. 

Lecz gdy dla naywyższego karła, 
trzy stopy wysokości przeznaczyliśmy, 
trudno zatćm pozwolić, aby karty, cafe 
familiie, a tóćmbardzićy narody składały; 
ztóm wszystkićm, ponieważ dobrze zna- 
my niższe od nas ludy, iak np. Gren- 
landczyków: możemy przeto uwierzyć, 
że są pokolenia, które dla przyczyn fizycz- 
nych, z niższych ieszcze ludzi są utwo- 
rzone ,. niebędących iednakże karfami. 
A chociaż tylko oistotnych karłach mó- 
wić zamierzyliśmy , przecież nie odrze- 
czy będzie wspomnićć, o ludziach do nich 
się zbliżaiących. 

Gdybyśmy chcieli zaufać wiadomo- 
ściom , kióre iako za bardzo przesadzo- 
ne, koniecznie potrzebuią sprawdzenia: 
tedy góry Jucuman maią zamieszkiwać 
karły, weynoszacy po 31 cali wysokości. 
Zapewniaią nawet, że Hiszpanie, czte- 
rech takich małych ludzi, przy końcu 
r. 2755 przywieźli do Europy. 

Niektórzy podróżni wspominaią tak- 
że o plemieniu małych Amerykanów bia- 
dych, bez włosów na ciele, graniczą- 
cych z mieszkańcami góry Jucuman. 
Świadectwa zaś kilku pisarzy , usifuią 
nas zapewnić, iż w środku wyspy Ma- 
dagaskar, gdzie ićy wyniosłość iest nay- 
większą, znaydowały się karły białe, 
których Comerson tak opisuie: Mito- 
śnicy osobliwości, zapewne przyymą 
g uniesieniem wiadomość o półludziach, 
czyli karfach, zamieszkuiących szczyty 
gór, wewnątrz wyspy Madagaskar i two- 
rzących ciało znacznego narodu zwanego 
Himos. *) — Tych małych ludzi, nastę- 
puiące cechuią znamiona: Są koloru bia- 


` *) Trzeba ten naród rozróżnić od Fskimów, aby 
„nie popaść w błąd, dla podobieństwa wyrazó w. 
Himowie maią bydź przylegli południowćy Afry- 
ce, Eskimowie zaś (o których nayświćższa 
wzmianka, wyięta z podróży Kapitana Parry, 
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Tego, a przynaymnićy bielsze;0 ^d wszyst- 
kich Negrów znaiomych. Ręce maią tak 
długie, że bez zgięcia ciała za kolana 
dosięgaią. 

Eo do Kobiét, trudno ich płeć z piersi 
poznać, gdyż te, wyiąwszy Kiedy dzieci 
karmią, są bardzo mafe. VVielu zapew- 
nia, iż Kimowie, składaią tawarzystwo 
bardzo czynne i waleczne, tak dalece, że 
odwagę maią naymniey w podwóynym 
stosunku, do wielkości ich ciała. Nigdy 
sąsiadom uiarzmić się- nie dali, A cho- 
ciaż nie raz woynę z nierówną siłą ibro- 
nią wiedli (nie znaią bowiem prochu 
istrzelb użycia, iak ich nieprzyiaciele), 
przecież na skałach swoich przy wolno: 
Ści się utrzymali, atrudny mieysca przy- 
stęp, zapewne się naywięcćy przyczy- 
niaf do ocalenia tych mafych woiowni- 
ków. Żywią się ryżem , owocami, le- 
guminami, korzeniami, ihoduią wielką 
liczbę wołów iowiec, stanowiących po 
większey części ich utrzymanie. Z roz- 
maaitemi oddziałami Malgatów , któremi 
są w koło otoczeni, nie prowadzą ani 
handlu , ani żadnych związków, w iaki- 
kolwiek bądź sposób: przestając w za- 
spokoieniu potrzeb, na korzyściach wła- 
sney ziemi. WVWszystkich matych utar- 
czek iakie Kimowie z wielu mieszkań- 
cami prowadzą, przedmiotem iest zyska- 
nie wzaiemne, w bydle lub niewolni- 
kach tupu. — Jeżeli więc widzą z wierz- 
chołków gór swoich , że straszna zbliża 
się ku nim po równinie wyprawa wo- 
ienna, naówczas oświadczaią nieprzyia- 
cielowi, aby w mieyscu stanął, a sami 
chętnie niedostatek braci swoich starszych 
zaspokoią, ofiaruiąc nad potrzebę domo- 
wą zbywaiące trzody: Z zastrzeżeniem 
oraz, iż gdyby z bronią w ręku bliżćy 
ich stanowiska ważył się posunąć, w ta- 
kim razie przemoc, mężnie odeprą prze- 
mocą. Broń ich składają dzirydy i strza- 
dy, rzadko chybiaiące celu. 

WY dalszym ciągu twierdzi Commer- 
Son, iż znayduią się ślady, że ciż Kimo- 


była umieszezona w pismach publicznych ) zay- 
muig brzegi północncy Ameryki, 
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wie, niegdyś równiny brzegu po?udnio- 
wego Madagaskar zamieszkiwali, o czem 
groby ich przodków i podanie na całćy 
wyspie utrzyimuiące się, przekonywaią. 
Lecz po klęskach częstokroć odnoszonych, 
przymuszeni byli na wysokich górach 
bezpiecznieyszego szukać siedliska, — Je- 
żeli zaś wszystkim pogłoskom, iakie nas 
otych mafych ludziach dochodzą, wia- 
ry dać nie można, przecież niektóre 
znich przynaymnićy, muszą bydź rze- 
telne. VWYreszcie dla czegoż nie mieli- 
byśmy pozwolić, w rodzaiu ludzkim na 
stopniowanie przyrodzenia? dla czegoż 
nie przypuścić, że stosunek, iaki wzglę- 
dem nas maią Lapończykowie , takiż 
względem ostatnich, mogą mieć Kimowie. 


( Dokończenie nastąpi. ) 


O DA 


NA SZCZĘŚLIWE WYZDROWIENIE NASZEGO 
NAYUKOCHAŃSZEGO 


MU BWSR WSH Y. 


La padniycre na twarze 
Przed iron światów Stworzyciela, 
Łzami wdzięczności święte skrapiaycie ołtarze, 
Niech się wasz smutny umysł rozwesela ; 
Oto wasz Qyciec zdrowiu powrócony, 
TenrQyciec dobry, Monarcha łaskawy ; 
Oto wesele wasze dzielą wszystkie Trony, 
Oto radości waszćy wybuch prawy 
W postaci miłego gońca 
Zabrzmiał po Eńropie od końca do końca. 


{d ia połączę z wami chęci moie, 
Wzniosę się myślą do Boga 
I świętego zapału święte czerpnę zdroie; 
Do nieba śmiała moia zdaży noga. 
Tam. ekąd pioruny lecą, zkąd obfitość tryska, 
Gdzie się nie wzbiie poczwara zatraty, 
Gdzie vie tayne serc ludzkich nayskrytsze siedliska, 
Przed samym tronem wszechmocnego Pana, 
Przed którym: słońce blednieie, drzą światy, 
Z pokorą ugnę kolana; 
Modty gorące złożę z uniesieniem, 
Modły stwierdzone milionów łzami: 
Niech się nad łudzkićm zlituie plemieniem, 
Niech się. zlituie nad nami. 
Błagać Go będę imieniem ludzkości : 
Niechay nam długo Tego Władcę daie, 
Który szczęśliwie Swoie rządzi kraie, 
Którego świat nam zazdrości, 


osz 


Z dzieiów nam tylko znane mordy i pożogi, 
Lecz one kraiów naszych nie niszczą okrutnie ; 
U nas woyny domowćy nie wre pożar srogi, ' 
Ale pokoiu łaski wylane rozrzutnie. 
Prosto od tronu sączą iego daryş 
U nas szczęście narodów pićrwszym Władcy celem, 
Krwawe bezrządu nie giną ofiary, 
Każdy poddany dobrym iest obywatelem. 
Narodu całego siła 
W iednym się pięknym zamiarze złączyła 
I wspólna boleść wszystkich serca tknęła: 
Dobry Monarcho, TWOIR to są dzieła! 


Fanuy nam długo, a panuy szczęśliwie, 
Niech ieszcze wnuki nasze Cię obaczą. 
Późna potomność po wieków upływie 
Rzeknie zapewne z rozpaczą: 
Dla czegoż ten Monarcha nie żył w naszym wicku! 
Dobry iak Tytus, mądry iak Aureli, 
Który prawa człowieka szanował w człowieku ; 
Czemuśmy go nie widzieli! 


Jak wielki w czynach łączył naypięknieyszym związkiem, 


Powiuność Qyca z Króla obowiązkiem. 


Wierzay Monarcho, ta przychyłaość prawa, 
Która me serce rozognia zapałem 
Wszystkich Galicyianów umysły napawa, 
Ja tylko Echem ich uczuć zostałem. 
Miłość ku TOBIE, która nad brzegiem Dunaju 
Tak głośna światu poiawia sie w czynach 
I do każdego zahrada się Stanu, 
Ta sama miłość w naszym tahże krafu 
Pała w przychyłnych 1 OBJIC Lecha Synach 
Nad brzegiem Dniestru i Sanu. 


Wszakżeto TWOIEY dobtoci spicka 

I o dalekich od CIEBIE paniięta, 

Fanatyzmi, przesąd TY okułeś w peta; 

Rzekłeś i światło jak spokayna rzeka 

Po kraiu naszym toczy się swobodnie, *) 

Mądrości TWOIEY ustawa, 

Wolności mniemań piękhe ogłosiwszy prawa 
Nieznanemi zrobiła częste niegdyś zbrodnie. 


Przybądź i mury, posępne Leona 

Już dwakroć TWOIEM szczęśliwe przybyciem, 

Nową świetnościę, nowóćm napóy życiem, 
Przybadź do dzieci TWYCII grona! 

A zotwariemi przyymiem CIĘ sercami, 

Przyymićm iak Oyca dzieci kochaiące 

J serca nasze czuciem pałające 

Na znak wdzięczności zmiesiem CI ze łzami. 


Stanisław Jaszowski. 


*) Zaprowadzenie szkółek wicyskich z rozkazu N. Pana 


wiele przyczynia się do oświaty w Galicyi, założe- 
nie Wszechnicy we Lwowie i dwóch Liceów w Czer- 
niowcach i w Przemyślu ubogaca młodzież wyższe- 
mi naukami; wreszcie otworzenie Katedry Literatu- 
ry i ięzyka polskiego we Lwowie i nadanie ićy 
godnego przewodnika w osobie P, Michałewicza 
jest tak e oznaką troskliwości naszega Monarchy 
o dobro Galicyiaaów. 
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DONIESIENIA NAUKOWE ZMADRYTU. 


Q. początku Listopada roku zeszłego 
rozpoczęły się publiczne prelekcyie w 
królewskim Gabinecie historyi natural- 
néy. Dr. Tomasz Villamiera, lekarz na- 
dworny K Jmci, czyta trzy razy na 
tydzień w przedmiocie zoologii, a Donato 
Garcia (uczeń dosyć znakomitego mine- 
raloga Hergena z Moguncyi) podobnież 
trzy razy na tydzień w przedmiocie mi- 
neralogii. Bogate zbiory królewskiego 
Gabinetu historyi naturalnćy, otwarte są 

rzez cafy rok dwa razy na tydzień, we 

torek i w Piątek. 

VVychodzi nowe wydanie z trzema 
rycinami »lberiady< poematu bohatćr- 
skiego, które ułożył X. Ramon Valvida- 
res, zakonu Hieronimitanów , na cześć 
chlubney obrony Saragossy. WViecznie 
pamiętna obrona Saragossy, otwartćy, 
bez murów, wałów izamków, dwakroć 
razporaz oblężonéy przez francuskie woy- 
ska, wyuczone i we wszelkie potrzeby 
woienne dostatecznie opatrzone, pod na- 
czelnictwem dzielnych i doświadczonych 
wodzów, bronioney zaś przez własnych 
mieszkańców i małą garstkę woyska 
z różnćy broni zbieranego, iest bez wąte 
pienia czynem ieżeli nie nayważniey- 
szym, tedy pewnie iednym z nayważ- 
nieyszych, iaie tyłko bohaterskie dzieie 
wskazać potrafią. Junta centralna wy- 
znaczyła nagrodę dla tego, któryby taki 
przedmiot godnie opiewać zdołał. Tak 
powstało poema wzmiankowane w prze- 
ciągu czasu dwumiesięcznym, choć do 
żoGo wierszyliczy. Jeden z biszpańskich 
krytyków mówi o niśćm: »Poema to 
czyni zaszczyt narodowi hiszpańskiemu 
równie iak i autorowi swemu, Oycu 
Valvidares. Szanowny ten zakonnik przy- 
pomniat nam chlubne wieki literatury, 
czasy Garcilasów , Ercillow , Łeonesów, 
Herrerów , i wszystkich owych rymo- 
twórców , Których imiona są nieśmier- 
tełne. Poezyia Valyideresa iest pefna 
wyniosłych izadziwiaiących pomysłów: 
obrazy wdzięczne i żywe, ustępy stó- 


sowne, porównania nowe itrafne; wićrsz 
płynny, harmoniyny i wdzięczny. 

Historyia Mehiku przez sławnego An- 
tonio de Solis świeżo wyszła z druku 
w 4 tomach w 8ce; zaleca się to wyda- 
nie dodatkami historycznemi, jesgraficz- 
nemi i krytycznemi. | 

VVyszły także z druku: Momedyia 
» Ala vejez viruelas« (w starości'ospa) przez 
Don de las Herreras, pierwszy raz w ie- 
sieni zeszłćy na teatrze del Principe wy- 
stawiona; tudzież tłómaczenie Trajedyi 
Rasyna, Andromachy, która 20 Stycznia 
T.Z. piórwszy raz z powszechnem zado- 
woleniem wystawiona była. 

VV król. Biurze hydrograficznóm wy- 
szfą starannie wypracowana »mappa gre- 
ckiego Archipelaguc przy którey rysowa- 
niu korzystało z obfitych materyiafów, 
które się znayduia w pomienionym ln- 
stytucie królewsi...a. — VV tymże Insty- 
tucie wydano nowy »Almanach dla że- 
glarzyć (Almanaque nantico, y eghemerides 
astronomicas para el anno 1826); odzna- 
cza ón się szczególniey nowemi formu- 
łami do obserwacyi planet, które pr 
dączył Don Joseph Sanchez Corque.v, 
Dyrektor król. obserwatorium w San 
Fernando. 

Bariłomiey VVirbms (rodowity VVić- 
deńczyk) wydaie od początku roku 1825 
zbiór hiszpańskich i pofudniowo - amery- 
kańskich pieśni i tańców z akompanio- 
waniem fortepianu i gitary, któryby zy- 
skać mógł pochwałę miłośników muzy- 
ki i w innych narodach europeyskich. 
Z tego zbioru poznać można kompozycyie 
ulubionych hiszpańskieh kompozytorów, 
mianowicie Carnicera, Ruckera, i wielu 
innych. Co miesiąc wychodzą dwie sztu- 
ki, cafego zaś zbioru wyszło iuż dwa- 
dzieścia oddziałów. 

VV Murcyi uprawa koszenilli iak nay- 
lepićy postępuie. VV Kartagenie za sta- 
raniem Don Carlos Saria, a w Murcyi 
pod kierunkiem. Don Joaquin de Toledo, 
owad rzeczony doskonale się rozwinął 
% przywiezionćy tam rośliny (mopał), 
A tym sposobem pokazało się, iż klima 
tych Prowincyy iest nader przyiazne dla 


171 


rośliny rzeczonćey i dla owadu, tak, iż 
nic iuż uprawie ićy nie przeszkadza. 

Don Francisco Sanchez Gadeo uzy- 
skał pozwolenie królewskie do zafoże- 
nia dziesięciu nowych osad, każda po 
trzydzieści familiy, w okolicach Sierra 
Morena pomiędzy miastami Hermahuelis, 
Escupiel i Azuaga. Do takowych osad 
może wybierać ludzi zdatnych do pra- 
cy ze szpitalów prowincyy sąsiedzkich ; 
a osadnicy, prócz innych Korzyści, wolni 
bydź maią od podatków na lat dwadzie- 
ścia. 

Na wiosnę roku 1825. wystawiono 
w Hiszpanii pierwszy most na 4ańcu- 
chach. Zbudowany ón iest na drodze 
z Bilbao do Santander przez Cadagus, 156 
stóp dfugi 153 szrroki; wykonany pod 
kierunkiem budowniczego Don Juan de 
Zabala z wielką dokładnością i mocą. 

Na brzegach wschodnich Hiszpanii 
podróż. znacznie ułatwiona, przez regu- 
larną żeglugę korwety parnćy »KHrólowa 
Amaliia« która do kompanii Gwadalqui- 
wir należy, Statek ten parny co miesiąc 
odpływa z Kadyxu do Barcellony, zawi- 
iaiąc do portów Gibraltaru, Malagi, Ali- 
cante i Tarragony; i z tego ostatniego 
mieysca wraca do Fadyxu.  Opatrzony 
iest we wszelkie wygody dla podrożnych, 
i płaci się od przewozu z FHadyxu do 
Gibraltaru 140, do Malagi 250, do Ali- 
cantu 680, a do Barcellony 4090 realów 
(250 tal). Jednakże za łóżko w tylney 
kaiucie płaci się nieco drożey. 


DO E*** 
GDYM ZNIA W ZIELONE PRZEGRAŁ *) 


C 


~hociaż te listki pożółkły, zwiędniały, 
Chociaż ich barwy, którą niegdyś miały, 
Niema iuż teraz i śladu; 
Nie ciesz się Pani daremnie, 
pd... NME 


*) Jestto rodzay gry zakładnćy, zwyczayny z po- 
czątkiem wiosny między młodzieżą niektórych 
okolic, Każdy z zakładaiacych się winien nosić 
przy sobie świeżą gałązkę, lub listek przynay- 
mniey. Gdyby zielonego, iak się przytóm wyra- 
iaia, na zawołanie nie okazał, przegrywa zakład, 


| ad 


Jeszczem nie przegrał zakładu. 
Mam ia przy sobie zieloną nadzieię, 

o mnie pokochasz wzaiemnie. 
Zawsec ią © sobą , bo w mêm sercu noscę, 
Zawsze iest świeża, nigdy nie więdnieic: 
Łzami roskoszy i smntku ią roszę. 


MYSLI. 


j R kto morały prawi, a niemoralnie 
żyie, iest podobnym do starego trzpiota, 
który za pomocą sztuki gotowalnianey 
chce uyść za młodego, a iednak zmarszcz- 
ków na twarzy ukryć nie może. 
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Zazdrość iest brzydką wadą, w ied- 
nym tylko przypadku staie się cnotą. 
Sąsiad zazdrośny iest podłym, mąż za- 
zdrośny udowodnia swą niemorałność 
i brak rozsądku, żona zazdrośna iest to 
prawdziwe dziecko, autor zazdrośny sam 
siebie poniża. Zazdrość w dobroczynno- 
ści tylko iest cnotą, bo usiłuie przeyść 
bliźniego w niesieniu wsparcia dla bićd- 
nych. x 

Moda, iestto okrutny trzpiot, nie- 
ustannie odmienia postać, i wiele iuż 
poróżnita m.fżeństw, lecz że teraz płeć 
oboiaićy hofduie, więc zdaie się, że bę- 
dzie zgoda. Ant...... Hre......... 


zza VA 


EPIGRAMMA. 


Nie wiem dla crego dwóch się na szabię wyrwato; 


Zgadniycie 


Jak się skończyła walka: 


rzyiaciele, co się z tego stało! 


srożyli się wielce. 


Może na krwi rozlewie — gdzie tam — na butelce, 


Januar. Późniak. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Lwowa. — Dnia 12. Maja dano Komedyią 
make wiórssem przez Alex. Fr. Fredra napisa- 
ną: Duma spanoatonego, — Między pierw: 
szym i drugim aktem śpiówacy włoscy Fani Andreis 
i Pan Gastoldi śpićwali, naprzód P. Andreis śpiówa: 
ła Cavetinę s Opery Rossyniego: Za Pietra del Pavtgone, 
potóm Pan Gastuldi śpicwał Cavatinę z Opery Cene- 
rentula i razem oboie śpićwali Duct £ Opery Genera- 
Marc Antoniego — Po akcie drugim śpiewała 


lego: r i 
Pani Andreis Cavalinę z Opery Rossyniego : Tancredi, 
a Pan Gastoldi śpiewał Aryią. — Murukalna publicz: 


ność Lwowa umiała ocenić talent tych przeieźdżłaią- 
u nia 15. Maja dano Krotochwilę romantyczną ; 
Twardowski. P. Nowakowski iak zwykle oddał 
po mistrzowaku rolę tego polskiego Fausta, nierównie 
także zaymowali: PP. Hamińską (Wiślana), Starzew- 
ahi (Czeremere) i Słoński (Złotoinir), Braiacy gru ra- 
ićy iak zwykle. R K. X. 
paisi ernie © alniemy się, iż bawiący tutay 
sławny fizyk i mechanik Bartłomićy Bosco , radość 
czyniąc żądaniom Publiczności, swoią teraz iuz nastę- 
pić maiacą podróż odłożył iże przez ozas Kontraktów 
jeszcze w kilku przedstawieniach umyśla zabawić tu- 
teyszą Publiczność. Ostatnie przedstawienie iego 
uwieńczyło wszystkie dotąd dane dowody nieporowna- 
nóy zręczności, a odgłos, który mu przybywaiacemu 


«o Lwowa towarzyszył, usprawiedliwia oddawane do- 
tąd pochwały, i nie daie się nawet sastanawiać nad 
têm, iż ten, który występuiąc w obliczu pierwszych 
Monarchów , zupełne pozyskał zadowolnienie i tu ie 
utrsymać potrafił. Nie należy nam takżo wąpić, iż 
ten artyska pełen tkliwości, który iuż w Waaszawie, 
iak świadczą Gazety warsrawskie, aż trzy dał przed- 
stawienia ku dobru ciórpiącóy ludzkości i tutay nie 
omieszka uczynić podobnież litośnćy ofiary swćy pracy, 
a lak rownie za przyiemne zprawione nam chwile iak 
za dobroczynny umysł towarzyszyć mu będą, gdy 
opuści to miasto, przyiazne wspomnienia mieszkań- 
cuw. — zr 

(IW yimek z listu pisanego z Wiednia.) Następuią- 
ce SĄ szczegoły choroby ś. p, Ossolińskiego: Dnia 5. 
Marca wyicchał na przeiazdkę , dzień był pogodny, 
powróciwszy otworzył okno i zatiębił się. Po ohie- 
dzie hył bardzo słaby, W dniach następnych miał się 
lepićy, wszelako noga była mu zpuchła i lekarz 
uznawszy to być gangreną, zwołał radę lckarsów na 
dzich g. Marca. Uznano, że nie przeżyie 24 godzin. 
Wiedząc iuż o nieuchronncy śmierci okazał Ossoliński 
wielką moc duszy i zaymował się iak nayspokoyniey 
poprawieniem testamentu. Lekarstwa iednak dniiesz- 
cze kilka utrzymały go, dopićro w następny Piątek 
zaczął iuż ciężko oddychać, a o trzeciey skończył. ....i 


7 Niemiec, — Uczony Doktor Holland niedaw- 
no ogłosił, że podczas swćy podróży do Grecyi i Is- 
Jlandyi , słyszał śpićwanie młodey Oreczynki iakoteż 
dziewczyny islandzkićy na natę kompozycji Mozarts. 
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